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P
AN Bóg dawno na ziemi dal ludziom spisane prawa, 

które nazywają się przykazaniami i kazał żyć każdemu 

człowiekowi według tych przykazań. Ten zbiór Bożych 

przykazań nazywano dawniej Zakonem. Ludzie starali się 

zawsze zachowywać Zakon jak najlepiej, czyli postępować 

według przykazań.



Gdy Pan Jezus chodził pa z’emi często mowit ludziom

o pi awach Bożych, tłumaczył jak je trzeba rozumieć i zacho­

wywać. Sam dał najlepszy przykład życia według Bozvch 

przykazań

Raz gdy jak zwykle zebrali się kolo Jezusa faryzeusze któ­

ryś z nich zapytał Go: które jest nalwlększe przvkazan'e Pan 

■Jezus odpowiedział: „Będziesz m iłował Pana Boga twego ze 

wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twoje] i ze 

wszystkiej mysi; twoiej. to jest największe 1 pierwsze przy­

kazanie A drugie podobne jest temu: Będziesz miłował bliźnie­

go twego jak siebie samego".

Pan Jezus zwrócił więc uwagę, ze nie wystarczy tylko wie­

rzyć ze Pan Bog jest, trzeba Go kocHac z całej duszy i serca. 

Na czym ma polegać ta rmłosc Boga? Pan Jezus raow. Kto 

chcwa mowę Moją, ten mnie m lu je 1. Im  kto więcej ko­

cha Boga, tym większą zwraca uwagę na najdrobniejsze wyma­

gania Boze. tak jak dobre dziecko, kochając swoich rodz'cow 

stara się spełnić ich wszystkie zyczenla.

Dzieckiem Bożym jesteś od chw ili Chrztu sw Powinieneś 

przeto całym sercem kochac Boga za to, ze cię uczyni! swym 

dzieckiem dlatego, ze jest Najlepszy I Najswietsz.v

Jeżeli się kcgos kocha, to się mu chce zrobić jak najwięcej 

dobrego Ale my nie w idzimy P Boga. więc jakże możemy 

Jemu cos dobrego zrobić"1 Pan Jezus i to wyiasmt: ,,Cokolwiek 

uczyniliście jednemu z tych najmniejszych (z bliźnich) mnies- 

cie uczvm li“. Zatem, jeżeli zrobisz cos dobrego swemu bliz- 

n ’emu drugiemu człowiekowi to Pan Jezus ci to liczy i uważa, 

ze Jemu samemu dobro wyrządziłeś Czy mozesz #•» na ko­

goś się gniewać komuś przykrość robie, dokuczyć, albo odmo­

wie mu jakiejś pomocy? Z pewnością nie, bo chociaż są dwa 

przykazania miłosc„: Boga i bliźniego, to lednak właściwie to 

jest jedno, bo jedną miłością trzeba kochać Boga i człowieka.

W ASZ PRZY JA C IEL



KĄCIK FILATELISTYCZNA

4. Wrzesień jest miesiącem od­

budowy Warszawy. Poczta 

polska niemal corocznie wyda­

je jaku* znaezkl z widokiem 

Warszawy.

A oto dwa z nieb.

5. Z widokiem miast na znacz­

kach pocztowych, rekord świa­

towy pDbila poczta turecka, 

która wydaje od kilku lat gi­

gantyczną serię z w idokami 

wszystkich miast I miasteczek 

tureckich Ukazała się leh do­

tąd okolił HU a ralosc ma Dbjąc

ponad 150 Jeden taki znaczek 

pokazujemy wam na lotogralti.

6. Niedawno poczta Związku 

Radzieckiego wypuściła oko­

licznościowy znaczek z nap i­

sem: ..i 11 alei im v l(a śluzy ubli­

żeniu narodow“.

' W związku z X V II Igrzy­

skami O limpijskim i, niemal 

wszystkie kraje, w tym rów­

nież 1 Polska, wydały specjal­

ne serie znaczków okolicznoś­

ciowych poświęcone O lim pia­

dzie. Ostatnio serie olimpijskie 

wydały: Wiochy, Romania, 

San Marino I Japonia. Polskie 

znaczki Dlimp >k'ie pokaicm j 

wara w następnym odelnku

Dr Klaserek
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PRZYGODA W  STEPIE

Dniało. Opary mgłv opada­
ły na ziemię Szary swit 
ustępowa} dziennej jasnosci 
Meksvk Rozległy step Na o- 
gniokrwistym mustangu pędzi 
jezdziec Ko.i przeskakuje przez 
kolące kaktusy, om ija zręcznie 
wykroty. Człowiek, siedzący na 
mm, pochyli! się do przodu, 
aby obszernym rondem filco­
wego sombrera osłonić twarz 
przed wiatrem Na horyzoncie 

ukazały sie zarysy gor —  cel 
podroży Uśmiech rozjaśnił je­
go oblicze Mustang pędził o- 
gromnvmi susami przez step 
Około południa jeździec ścią­
gną! lekko za cugle. Mustang 
posłusznie zwolnił bieg Jechał 
stępa Wśród giupy poszarpa­
nych skał jezdziec zatrzymał 
konia, zeskoczył na ziemię 
Wprowadził koma między 
kaktusy, przywiązał go do gałę­
zi szałwiowego krzewu Spraw­

dził pas z przytroczoną kaburą 
z pistoletem i nie tracąc ani 
chwili ruszył między skaty. 
Szedł powoli, ostrożnie i czuj­
nie rozglądając się na wszyst­
kie strony uważał przy tym, 
aby nie potrącać kamieni Po 
chwili do uszu jego doszedł 
pomruk Mustang jakby prze­
czuł niebezpieczeństwo i jak ­
by chciał ostrzec swego pana, 
zaczął parskać i rzec coraz 
głośniej.

Okolica była całkiem dzika 
Promienie wschodzącego słoń­
ca muskały nagie szczyty gór 
Nad głową kołowało kilka 
czarnych sępów jakby wy na 
trujących żeru W pewnej 
chwili koń zam ilkł Człow.eK 
zatrzymał się. wyciągnął z K a ­

bury pistolet i z bronią w  rę­
ku wracać zaczął do pozosta­
wionego konia. Z boku gdzieś' 
słychać było wyraźnie zbliża­
jące się sapanie Czas płynął



wolno Należało zachowac jak 
najdalej idącą ostroznosc W 
pewnej chwm, w odległości me 
dalsze] niz piętnaście krokow 
ukazał się duzy, ciemno-bru- 
natny niedźwiedź Zwierz stal 
i łowił nosem nieznaną sobie 
won Gdy ujrzał człowieka 
wydał głuchy pomruk i nie­
zgrabnym krokiem ruszył w 
jego kierunku. O ucieczce nie 
było mowy Bohater nasz stal 
w milczeniu, odbezpieczył pis­
tolet i czekał Niedźwiedź zbli- 
zał się coraz szybciej Czło­
wiek poczuł juz ostry zapach 
zwierzęc a Czekał Wiedział, 
ze nie wolno w takie] sytuacji 
strzelić przedwcześnie Można 
bowiem spudłować, wtedy bia­
da śmiałkowi, który pozwolił 
sobie na pochopny strzał Nie­
dźwiedź uniósł sie na zadnich 
łapach Człowiek skierował Iu- 

w pierś zwierzęcia, szukał 
wzrokiem odpowiedniego
miejsca, po czym spokojnie 
nacisnął spust Olbrzym za- 
chwia* się na nogach; rozległ 
się huk drugiego wystrza‘u, 
zwierzę ryknęło okropnie, me 
upadło jednak na ziemię; ran­
ny niedźwiedź wyglądał groź­
nie, na pysku ukazała się czer­
wona krwista piana Jeszcze 
jeden strzał Śmiertelnie ranio­

ny zwierz chwiał się, ale szedł 
Człowiekowi włosy stanęły dę­

ba, strach go ofiarną! Jak na 
złosc pistolet odmowil posłu­

szeństwa, zaciął się Człowiek 
cofnął się kilka krokow, ale
o ucieczce nie było mowy Nie­
dźwiedź kilku susami stanął

tuz za nim Jedną łapą juz go 
dosięgał Nasz bohater usko­
czył w  bok, jednocześnie pra­
wą i ęką chwycił tomahawk 
Przygotował się do walki 
wręcz Gdy zwierz si° zhlizyt, 
ciął go toporem w łapę O- 
strze noża wgryzło się glębuko 
w kość S ilne szarpnięcie 
powaliło człowieka na zie­
mię Tomahawk wypadł z dło­
ni Nad głową ukazała się o- 
twai ta zakrwawiona paszcza 
z rzędami białych kłów Całą 
mocą szarpnął się w tyj i wyr­
wa! z uścisków medzwiedzia 
Chwycił p-.erwszy głaz, uniósł 
w górę i lzucil na leb zwie­
rza. Cios był celny i na chwilę 
oszołom1* zwierzę Chwila ta 
wystarczyła, aby nasz bohater 
podniosł z ziemi tamahawk i 
rozłupał nim leb olbrzyma S il­
ny korpus probowal jeszcze 
wstać, a niewidzące ślepia wy­
szły na wierzeń Po chwili o- 
padl bezwładnie na ziemię 
Człowiek patrzył nan, otarł pot 
z czoła Schował topor, pod­
niósł pistolet z ziemi Jeszcze 
nie ochłonął z wrażenia, a juz 
nowe niebezpieczeństwo za­
wisło nad jego głową Między 
krzewami ukazały się trzy m a­

łe orłe piorą, zatknięte za 
przepaskę na głowie Ind ian i­

na Biały skoczył szybko w 
bok wsiadł na konia i po 
chwili galopem pędził przez 
step Za nim świszczały strza­
ły z luku Nie mogły mu jed­
nak juz zaszkodzić Był za da­
leko



PISMO SWiĘTE STAREGO TESTAMENTU

“7  APEW NE bvłeś juz kiedyś w bibliotece gdzie stały izedem 
/  duze półki książek. Największą biblioteką w Polsce jest 

Biblioteka Narodowa w Warszawie. Jej cały ogromny 
gmach wvpelmony jest książkami Do widnych i dużych sal, tzv 
czytelni przychodzą rozm ludzie — starzy i młodzi, i wszyscy 
w wielkiej ciszy pilnie czytają 

Co ci ludz;e studiują? — zapytasz — Historię, geografię, bio­
logię, fizykę chemię, języki Tak! Ale są i tacy. którzy w książ­
kach szuKają wiadomości c  B o b u  Ponieważ Boga widzieć nie 
można w ielu ludzi czyta pilnie to co inni o Eogu napisali Ci 
ludzie szukają ciekawych i mądrych książek napisanych o Bogu 
przez ludzi, a zapom inają często o książce. w której sam Bog 
przemówił dn ludzi Jest to księga P'sma sw„ ta sama, która jest 
umieszczona w godle naszego Kościoła 

Pismo sw są to księgi, które pisali pobożni mężowie pod na­
tchnieniem Bożym

Całe Pismo sw dz.eHmy na dwie części Jedna częsc nazywa 
się Pismem sw. Starego Testamentu, a druga Pismem sw No­
wego Testamentu.

— Co to znaczy „testament"? — Testament znaczy przymierze 
Stary Testament jest to przymierze, które Bóg zawarł przez Moj- 
zesza z ludem izraelskim Nowv Testament jest to przymierze, 
które Bóg zawarł przez Jezusa Chrystusa ze wszystkimi ludźmi 

Autorem, czyli tym. k t o r v  napisał Pismo sw jest sam Pan 
Bog Czy Bog sam pisał książki? Nie, Pan Bog posłużył się czło­
wiekiem. kloremu dał specjalne natchnienie, oświecenie umysłu,
i człowiek ów pisał tylko to co mu Pan Bog kazał 

Kiedyś Basia przyniosła do szkoły dwie bulki na śniadanie Na 
przerwie zaczęła jeść Jedząc ujrzała swą koleżankę Marysię, 
która była biedna Błysnęła jej specjalna mysi, zeby drugą buł­
kę oddać koleztnce I tak zrobiła Była to piękna mysi i pięitny 
czvn To było właśnie natchnienie od Boga Pan Bóg często ta­
kie piękne myśli podsuwa ludz.om: dzieciom i starszym Nie 
wszyscy jednak ludzie i nie wszystkie dzieci słuchają Pana Bo­
ga

Ludze, którzy pisali Pismo sw pod natchnieniem Bożym, p il­
nie słuchali Pana Boga Pierwszym, który otrzymał wyraźne na­
tchnienie Boże i rozkaz do spisania mowy Boże] był Mojżesz 
Op sal on jak Pan Bóg stworzył świat, pierwszych rodzicow jak

—  6 —



pierwsi rodzice zgrzeszyli i musieli rozpocząć Cjęzką pracę na 
swoje i swych dzieci ntrzymanie. Mojzesz pisał tez historię 
o sławnych 1 mądrvch ludziach: Abrahamie, Izaaku, Jakubie, 
oraz o historii narodu izraelskiego

Oprócz Mojzesza byli również inni ludzie, którzy także pisali 
księgi swiete Niektórzy z nich przepowiadali przyszłosć a szcze­
gólnie przyjście na ziemię Pana Jezusa i ich nazvwamy proro­
kami.

Ksiąg Starego Testamentu jest 45. Są nim i:

1 Pięcioksiąg Mojzesza, zwany inaczej Prawem lub Zakonem 
2. Księgi historyczne Jest ich i6
3 Księgi pouczające, ktorvch mamy 7
4 Księgi prorocKie Jest ich 17 (zobacz katechizm, str 14).

,SŁONECZKO" O ltPO W IAM

M a c ie j  B is k u p s k i ,  G o s ty ń .  C ie s z y ­

m y  sie- zc p o d o b a  C i  s>e n a s z  T v -  
g o d m k  P r a g n ie n ie m  n a s z y m  ]esL  
a b y ś  M a c ie jk u  s ta l  s ię  n>e t y l k o  
c z y  te ! n i k i e m , a le  k o l p o r t e r e m  R o ­
d ź m y '  p r z y n a jm n ie j  w s r o d  s w o ­
ic h  Ł n a ja m y c ł i  w  s z k o le  w  m ie ś ­
c ie , w  o k o l ic y .

C h ę t n e  n a w ia f c e m y  z T o b ą  s t a lą  
Ig c z n o s c  i b ę d z ie m y  c z a s e m  ou-  
b i i l f o w a c  T w o je  . .R o z r y w k i  u m y ­
s ło w e 1 , o i le  b ę d ą  n a d a w a ły  s ię  
do d r u k u

Je ż e l i  m a s z  ja k ie ś  s w o je  p r a c e  
k t ó r e  n a d a w a ł y b y  s ię  d o  S ło n e c z ­
ka  to  p r z y 9i i]  n a m  d a  w g lą d u .

B r a k u j ą c e  n u m e r y  . .R o d z in y "  
w y s y ła m y  p o c z tą .

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a  i c z e k a  

m y  na  T w o j ą  w s p ó ł p r a c ę .

R c m a n  S u r h a k ,  U l i n c l e k l

P y t a s z  s ię  c z y  o t r z y m a s z  n a g r o ­
dy za k r z y ż ó w k ę 9 R o m k u  R e ­
d a k c ja  S ło n e c z k a  o t r z y m u je  
s e ik l  l i s t ó w  i n a g r o d y  r o z d z ie la m y  
k o m is y j n ie  d ro g ą  lo s o w a n ia  C ie ­
s z y m y  sit- z e  p o d o n a  C ł  s ię  , S io -  
n e c z k a “  A le  p o d a j k a ż d y  n u m e r  

S ło n e c z k a "  d a  p r z e c z y ta n ia  k o ­
le g o m  i k o le ż a n k o m  i z a c h ę ć  ich  
do p r e n u m e r o w a n ia  R o d z in y '

N r « i h  A g n ie s z k a  ze  S z c z e c in a  
C  a t  ie

Z a  p o z d r o w ie n ia  d z ię k u je m y  C ie r  
p l iw o s c  T w o ja  z o s ta n ie  z p e w n o ś ­
c ią  n a g r o d z o n a  ja k a ś  p ię k n ą  
k s ią ż e c z k ą  C z e k a m y  n a
T w o ie  r o z w ią z a n ie

Ł ą c z y m y  p o z d r o w ie n ia  

E d w a r d  H a s k a ,  Z d u ń s k a  W o la  

N a g ro f le  p r z e s y ła m y  p o c z ta



noznrwm i untnwn
2 n a tz e n le  w y r a j d w j

1. M i a s t o  p o r t o w e  vu P o l s c e  2. 

M i e j s c e ,  i a  k i ó r y m  o d b y w a j ą  s ię  

m e c z e  b n h s ł r * k le  3. P c r ł  r y b a c k i  

w  F n l s c e .  a i n a c z e j :  Ł a r d z o  p red-  

kn , 5 R e z y d e n c j a  k r ć l ć w  w  K r a ­

k o w i e  e I r r i e  s i o s t r y  B a l l a d y n y .  

1. Pez niej nie mogą obejść się 

a l p i n i ś c i  fi l m l {  iżerfskie

P ie r w s z e  l i t e r y  r z y t a n e  p io n o w e  
dad ja  rozw iązanie. Rozw iązan ie 

in g e g r y iu  n n le ż y  n a d s y ła ć  n a  
a d re s  r e d a k c j '  do k o rfea  p a ź d z ie r-  

n i k s

S P R O S T O W A N I E
r r  „ R o z r y w e k  t im y ś lo w y c h "  w  n u m e t z e  fi „ S ł o n e c z k a 1' w k r a d ła  s ię  

c r im y lk a  N i#  7 n ag z e j w i n y  o pn fi zczn  ti fi 3C s in ly  l a f i l k l  ( n r  1 ), k t d r e  
n fcpcnie  n r r if l e m j  i r ^ u in n c a f in le  p u j d l u j a m y  le r m łn  p r z y s y Ja r f la  r o z ­
w ia n a  ii dn i i  D a ^ d ^ ie rn ik a .

P T  M ł o d y c h  C z y  tel n i l< 6  ^  f l f d f l b r l a  „ S ł o n e c z k a 11 s e r d e c z n i e  p rze-  
p v a s z s .

P r a w i d ł o w a  r o z r y w k a  u m y s ł o w a  b r z m i ;
1] Tarniki
T f l fp j k l  l a b  c r?p^ lf lA il a ^ a t y  m o J n a  h y l n  c d c z y i a ^  J m i e  1 n a z w i s k o  

k o m e d l o p I * a a  p o l s k i e g o .

i k i M b rzm i 
„ H * d a k r jn  c?pkR na l i s ty  dz iec i " .

N a g ro d y  k s ią ż k o w e  za dobre ro zw lszan ie  o » rzym u ja  
J a n u s !  B c s a k l r s k i  z W a r s z a w y  *3 M i c h a l s k a  B a r b a r a  z K r a k o w a  P lo-  
s?a j J a d w ig a  z T a r a n w s  M a re k  K u p ś  z W rz e ś n i  R o b e r t  S o k o ło w s k i  
z W a r s z a w y  ei Zo f ia  2 P a b ia n ic .
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